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Nowe zarządzenie prezydenta Hindenburga.
W©Jna celna wypowSedzsana została przez Hiemcy.

B E R L IN , 19. 1. (wŁ) D ziś ukazało  
się nowe rozporządzenie nadzw yczajne 
prezyden ta  H indenburga , należące do. 
se r ji  t. aw. N othverodnungen . Rozpo­
rządzenie dotyoay now ych staw ek  cel­
nych, k tó re  rząd  będzie m ia ł p raw o 
wprowadzić zależnie od potrzeby.

W ysokie s taw k i celne będą n ak ład a  
ne n a  tow ary , pochodzące z ty ch  k ra ­
jów, k tó ry c h  w alu ta  sp ad ła  poniżej pa  
ry te tu  złota. C ła m ogą obejm ow ać to- 
w ary  ja k  i  całe g ru p y  tow arów .

Rozporządzenie w ym ien ia  w p ierw ­
szym  rzędzie te  państw a, k tó re  n ie za­
w arły  dotychecas z Rzeszą niem iecką 
trak ta tó w  handlow ych, k tó re  t r a k tu ją  
to w ary  pochodzenia niem ieckiego w 
sposób n ieprzychylny . W  ty ch  w ypad­
kach  stosow ane będą cła w yrów naw ­
cze.

R ozporządzenie przew iduje, że o 
tle  Rzesza n iem iecka rozpocznie roko-

SPR A W A  PG S. L IB ER M A N A  
ze zw iązkiem  legjonistów .

W A RSZA W A , 19. 1. (wł.) -  N a 
■wokandzie sądu  apelacy jnego  znajdu  
je  się dziś proces wytoczony z oskarżę 
n ia  p ryw atnego  pos. H erm an a  L iberm a 
n a  przeciw ko zarządow i zw iązku legjo  
nistów  o zniewagę. S p raw a początek 
swój bierze w 1930 roku, gdy  p. Liber, 
m an  ogłosił w ..Robotniku" a r ty k u ł pt. 
„Złam ane serce p. Cara".

Dziś przedstaw iciel p. L iberm ana, 
adw. H onigw il w ycofał sk arg ę  swego 
klienta.

S T R A JK  T R A M W A JO W Y  W  ŁODZI 
T R W A  NADAL.

ŁÓDŹ, 19. 1. (wł.) — S tra jk  tram w a­
ja rzy , k tó ry  onegdaj w ybuchł w Ło_ 
dzi, trw a. W szystkie tram w aje  sto ją. 
Dziś przed południem  odbyło się zebra 
lie  pracow ników  w arsztatow ych.

K R W A W A  STR ZELA N IN A
NA PR Z E D M IE ŚC IU  B E R L IN A .
B E R L IN , 19.1. N a przedm ieściu B er 

lina , R einickedorf, m aszeru jący  oddział 
hitlerow ców  spo tkał się z oddziałem  m i 
lic ji  kom unistycznej. N astąp iła  w ym ia­
n a  strzałów , w w yniku  k tó re j dwie o- 
soby p ad ły  tru p em  n a  m iejscu, a k il­
ka  odniosło rany . Z ab ity  został h itle ro ­
wiec, znany  a r ty s ta  m alarz , E rn es t 
Schw arz i k o m un ista  Klem ke.

P o lic ja  aresztow ała  49 hitlerow ców  i 
12 kom unistów . Skonfiskow ano k ilk a ­
dziesiąt noży  i  rew olw erów .

w a n ia  o t r a k ta t  handlow y z jak im kol- d n iu  opublikow ania, 
w iek m ocarstw em , to  w tedy  rep re s je  W iadom ość o w prow adzeniu wyso- 
celne zostaną zawieszone n a  przeciąg k ich  ceł ochronnych w yw ołała w  sfe- 
e ,n«Aoiecv ra c h  handlow ych B e rlin a  w ielkie w ra-

N othvero rdnung  wchodzi w  życie w  ienle.

Szef wywiadu niemieckiego uciekł z więzienia
w Strasburgu.

D E S P E R A C K I SK O K  Z OKNA PIE R W SZ E G O  P IĘ T R A

PARYŻ, 19. 1. Z w ięzienia karnego  
w  S tra sb u rg u  uciek ł w czoraj k ap itan  
rezerw y niem ieckiej von U h rig , skaza­
n y  n a  cztero letn ie więzienie.

Ucieczka n a s tą p iła  podczas p rzesłu­
chan ia  w k a n c e la r ji  w ięziennej przez 
sędziego śledczego. V0Ił U h rig , m im o 
upraw om ocnien ia się w yroku, zażądał 
b y  go jeszcze raz  zbadano, obiecuj ąĄ 
że złoży sensacy jne zeznania. P rośb ie  
sta ło  się zadość. W  chw ili, gdy  sędzia 
za ję ty  był notow aniem  zeznań, you 
U h rig  podbiegł do okna, otw orzył je  1 
skoczył z w ysokości pierw szego p ię tra  
na  ulicę.

Zarządzony n a ty ch m iast pościg nie 
da ł wyników. J e s t  to  tem bardziej' zdu­
m iew ające, że von U h rig  by ł u b ra n y  w

stró j w ięzienny. P raw dopodobnie m ia ł 
w spólników  i cała  ucieczka b y ły  zgóry  
uplanow ana.

N a podstaw ie rozesłanych telefono- 
g ram ów  po lic ja  fran cu sk a  zatrzym yw a 
ła  n a  w szystkich posterunkach  gran ica  
nych sam ochody, w yjeżdżające do N ie­
miec, jednakże n a  ślad  zbiega nie n a ­
trafiono .

V on U h rig  je s t obecnie obyw atelem  
francuskim . Z am ieszkując sta le  w S tras  
burgu , dz ia ła ł z ram ien ia  w yw iadu n ie­
m ieckiego, k ie ru ją c  ak c ją  szpiegowską. 
U chodził za jednego  * n a jzdo ln ie j­
szych wywiadowców. Zdem askowanie 
U h rig a  n astąp iło  zupełnie przypadko­
wo, dzięki pom yłce pew nej kobiety, 
w ciągnięte j do ak c ji wywiadowczej.

D EM O N STR A C Y JN E VOTUM 
N IEU FN O ŚC I DZIŚ W  S E JM IE . 
WARSZAWA 19- L Owł.) Na dzisiej

Bzem posiedzeniu kom isji budżetowej 
przystąp iono  do obrad nad  budżetem  
m in is te rju m  przem ysłu  i  handlu.

N a  kom isję p rzyby ł w icem inister 
Kożuchowski i szereg wyższych urzędni 
ków. P ierw szy zab ra ł głos referent 
budżetu, poseł M inkowski, k tórego ro . 
fe ra t trw a ł około trzech godzin.

*  #  •

W niosek klubów opozycyjnych, zgło 
szony n a  ostatn iem  posiedzeniu sejm u 
do lask i m arszałkow skiej, a  żądający 
n a  podstaw ie a rt. 58 k o n sty tuc ji, u s tą ­
p ien ia  rządu, rozpatryw any  będzie, ja  
ko osta tn i punk t porządku dziennego 
na  posiedzeniu sejm u.

Przypuszczalnie m otyw ow ać będzi® 
w niosek poseł N iedziałkow ski, jak o  
przedstaw iciel tego klubu, k tó ry  pierw  
szy f ig u ru je  pod w nioskiem  i o tw iera 
lis tę  podpisów wnioskodawców.

B O JK O T  TOW ARÓW  A N G IE L SK IC H  
W  IN D  JA C H .

LONDYN, 19. 1. W  większości m iast 
w In d jach  angielskich , t. zw. m łoda 
g w ard ja  kongresu  pow ystaw iała  poste­
ru n k i przed sk lepam i włoki on ni czerni, 
b y  nie dopuszczać k lijeh tów . H asłem  
d n ia  je s t bo jko t tow arów  angielsk ich  1 
popieran ie  chałupnictw a. H indusi w 
s tro jach  europejsk ich  są szykanow ani.

W  L ahorze p o lic ja  ang ie lska  aresŁ  
tow ała  14 w artow ników .

Nowa fala rozruchów w Hiszpanii.
Asityklery&aSiści podpalają kościoły — Ranni i zabici.

PARYŻ, 19. L W edług wiadomości, 
k tó re  nadeszły  dziś w nocy z H iszpan jl 
m otłock podpalił w czoraj kościoły, * 
czego jeden  w B ilbao i trz y  w m ia- 
stecekach p row inc ji W alencja.

K ościół S an tu rc ia  w B ilbao spłonął 
aż do fundam entu . P rzed  podpaleniem  
kościoła w ydarzyło się zajście m iędzy 
pew nym  m onarch istą  a g ru p ą  ludzi 
najw idoczniej należących do an ty k le ry

Dalsza ofensywa japończyków.
A N A R C H  J A  W  CH IN A C H  POŁU D N IO W Y CH .

LONDYN, 19. 1. — O fensyw a jap o ń ­
ska  w prow incji Sze-He trw a  w dal­
szym  ciągu. Sam oloty poddały  bom bar 
dow aniu m iasto  Czdn - De, burząc wiele 
gmachów publicznych.

Czerw ona a rm ja  ch ińska za ję ła  m ia 
sto T ing - Czou w południow ych Chi

nach, bronione przez in n ą  a rm ję  kom u 
nistyczną. M iasto częściowo zniszczone, 
większość m ieszkańców uciekła. J e s t  to 
dalszy ciąg  w ojny domowej w prow in 
c ji Fo „ K jen, za ję te j przez a rm je  sa  
mozwańcze rozm aitych  odcien i

ZGON C ZIRIK O W A .
PR A G A , IS. 1. — W  P rad ze  czeskiej 

zm arł w yb itny  pow ieściopisarz ro sy j­
ski, K ugenjusz Czirikow.

B ankructw o N o w eg o  Jorku.
Burmistrz Walker zawiadomi! przez radio urzędników 

o niewypłacalności kas miejskich.

Dr. med. JOZEF ANiSFELO
Specjalista chorób serca i nerek

p rz e p ro w a d z ił  s ię
na ul. Piłsudskiego 8, tel. Nr. §-27 

G odz. o rdyn . 10— 12, 5— 7.

NOW Y JO R K , 19.1. K rążące ed dośó 
daw na pogłoski o trudnościach  fin an ­
sowych m iasta  Nowego Jo rk u , znala­
z ły  w czoraj nag łe  potw ierdzenie w m o­
wie b u rm istrza  W alkera , w ygłoszonej 
przez rad jo  do społeczeństwa.

B u rm istrz  W alker oznajm ia, że nie 
m a powodów do u k ry w an ia  rzeczyw i­
stego s tan u  rzeczy. N ow y J o rk  zn a j­
du je  się w przededniu bankructw a, któ 
re n as tąp i niechybnie, o ile rząd  nie po­
śpieszy z pom ocą finansowa- D otych­
czasowe zabiegi o uzyskanie  pożyczek 
w bankach  p ry w atn y ch  spełzły n a  ni- 
czem, kasy  m iejsk ie  są puste i urzęd­
n icy  pow inni przygotow ać się na  n a j ­

gorsze. P raw dopodobnie pensje  w dniu  
1 lu tego nie będą już  wypłacone.

M ,.jła  b u rm is trza  W alk e ra  w yw arła  
w strząsające w rażenie, gdyż n ik t nie 
spodziewał się ta k  szybkiej k a ta stro fy . 
Związki pracow ników  m iejsk ich  zapo­
w iedziały szereg wieców. Do u rzędni­
ków  p rzy łączają  się nauczyciele. Poza- 
tem  nie je s t wykluczone, że przy łączy  
eię równioż policja.

P ra s a  now ojorska, kom en tu jąc  m o­
wę W alkera , p rzypom ina rozpaczliw y 
s tan  m iasta  Chicago, ja k i w ytw orzył 
się tam  po ogłoszeniu n iew ypłacalno­
ści przez k a sy  m iejskie.

k a in y ch  o rganizacyj.
M onarch ista  uży ł b ro n i palnej, po- 

ezern prześladow any przez m łodych lu ­
dzi rzucił się do ucieczki przez ulic® 
m iasta .

W iadom ość ta  w7yw ołała podnieceni® 
n a  ulicach, k tó re  zapełniono by ły  prees 
s tra jk u jący ch .

T łum  otoczył kościół, gdzie schronił 
się m onarch ista  i żądał w ydan ia  zbie­
ga. W śród w zburzonego tłum u  znaleźli 
się w krótce podpalacze, k tó rzy  podło­
żyli ogień pod kościół.

Podczas w czorajszych rozruchów  p® 
lic ja  s trze la ła  do tłum u. J e s t  czterech 
zab itych  i w ielu rannych .

P o lic ja  i w ojsko ochran ia  kościoły 
i  k lasztory , ponieważ nachodzi obawa 
now ych podpaleń.

r> P O D P A L E N IE  Z  ZEMSTY.

W A RSZAW A, 19. 1. W e wsi Jeże­
wie, w powiecie płońskim , w ybuchł ol­
b rzym i pożar w zagrodzie F ranciszka  
Grochowskiego. Dzaęki energicznej ak ­
c ji s traży  ogniow ej, sp a liła  się ty lk e  
stodoła i obora.

Dochodzenie po licy jne ustaliło , ż® 
pożar w ybuchł z podpalenia, k tórego 
dopuścił się syn  Grochowskiego, 20-letnl 
Stanisławy. Grochowski powróciwszy p ł 
ja u y  do domu, zażądał od ojca pienię­
dzy na  wódkę.

O trzym aw szy odpowiedź odmowną 
G rochowski podpalił stodołę i oborę i 
zbiegł. P o lic ja  po k ró tk ie j obławie pod­
palacza  aresztow ała i zam knęła w  w ie­
zieniu.



Obywatele pierwszej klasy.
Ody aa  osifcatn leli. ^siedzen iu  W  osiej pełni a jaw aia  się tu  swo- 

eejmu na porządku obrad m alaria

GDAŃSK YYPRO WAJłZIŁ MORATO- 
RJUM  1 OBNIŻYŁ PROCENTY  

O JE D N A  CZWARTĄ.
GDAŃSK, 19. 1. Wczoraj weszła W 

życie uchwala senatu wolnego m iasta  
Gdańska w .sprawie moratorium, obniią  
ni a oprocentowania od długów hipote®  
wych, obniżek komornego itp.

Uchw ały te nie są  niezem innena jak  
wiem em  odbiciem t. zw. czwartego de­
kretu niemieckiego z os losowań ego dla 
obszaru w . ia. Gdańska.

Rozporządzenie senatu wprowadza 
moratorjum dla długów hipotecznyoh 
do roku 1933-go, z tern zastrzeżeniem, 
że w razie potrzeby moratorium to mo­
że być przedłużone do r. 1935-go

Jednocześnie obniżono oprocentowa­
nie kredytów hipotecznych i listów za­
stawnych o 25 procentów stopy dotych­
czasowej. W pewnych wypadkach zniż­
ka jest jeszcze wiecksza.

Przepisy dotyczące komornego, za­
kazują podwyższania czynszów m iesz­
kalnych i zezwalają na przedtermino­
we anulowanie kontraktów najmu dla 
lokali przemysłowych, wynajętych  
przed 15 iipca 1981 r.

Dekret wprowadza równocześnie 
przymusowe obniżen.ip czynszów od ‘lo­
kali sklepowych.

W ciągu dwu dni znaczna część kup­
ców i dzierżawców lokali wypowiedzia­
ła  umowy.

ZBRODNICZE PLANY SZPIEGÓW  
SOWIECKICH W RUM UNJI. 

Udaremnienie zamachów na polityków  
rumuńskich i wysadzenia w powietrze 

katedry oraz parlamentu.
BUKARESZT, 19. 1. Policja rumuń­

ska z całą ener.gją prowadzi śledztwo 
w sprawie afery szpiegowsko - dywer­
syjnej, której ośrodkiem był port w 
Konstanzy.

Okręt greeki „Fi-lopaena", na którym  
m iał się znajdować sztab organizacji 
szpiegowskiej został zatrzymany w por 
nie >pod strażą okrętów wojennych.

U  aresztowanych 20 uczestników szaj 
ki znaleziono próez ogółem około 5 mil 
jonów  dolarów w gotówce, szereg fał­
szywych dokumentów i  paszportów o- 
raz kompromitujących notatek i ko­
respondencji. Em isarjusze są przeważ­
nie narodowości rosyjskiej i jak zdoła­
no ustalić większość z nich wsiadła na 
okręt grecki w Odessie. ,

W toku dalszych gorączkowych do­
chodzeń stwierdzono niezbicie, że emi­
sariusze sowieccy m ieli dokonać sze­
regu zamachów tero rystycznych. Pierw  
szym ich czynem m iało być wysadzenie 
w powietrze katedry bukareszteńskiej, 
gmachu m inisterjum  w ojny i parla­
mentu.

Prócz tego planowali dokonanie sse 
Tegu zamachów na osobistości polityes  
ne, przedewszystkiem na premjera Jor- 
gę, min. Argetolanu, przywódcę ehlo 
pow Mihałake, b. premjera Manin, gen. 
Stefaneseu i innych.

Jak donoszą dzienniki, szajka szpie 
gowsko - wywrotowa m iała pozostawać 
w stosunkach z komunistami francuski 
mi.

Władze nie w ydały w tej sprawie 
żadnego komunikatu urzędowego, jed­
nakże doniesieniom dzienników nie M 
przeczyły.

FRANCUZI CHCĄ CZEKAĆ NA WY  
BORY NIEMIECKIE.

PARYŻ. 19. L — W związku z mają 
cemi się odbyć na wiosnę wyborami dc 
parlamentu francuskiego we francu­
skich kołach prawicowych wysunięta  
hasło, by wybory odroczyć i zaczekać 
na wynik wyborów do sejmu pruskiego.

Przeciwko tym planom występują  
energicznie socjaliści francuscy, uważa 
jąc to za manewr wewnętrzne - politye* 
ń y , skierowany przeciwko sobie.

PROTEST DUCHOWNYCH PRZE­
CIWKO ARESZTOW ANIU GAND- 

HIEGO.
NOWY JORK, 19. 1. Z Nowego Jor­

ku wysłano do Londynu petyeję za­
adresowaną na nazwisko Mac Donal­
da z prośbą o zwolnienie Gandbiego a 
więzienia. Petycja ta zaopatrzona jest 
w  kilkanaście tysięey podpisów, na cze­
le których figurują nazwiska 106 w y­
bitnych dimhęmiyeh najrozmaitszych  
TOwsnjałk

się spraw a wydania sądom szeregu 
posłów — a byli między niemi człon­
kowie obozu większości jakoteż" pae- 
ty j opozycyjnych — wszczęto za­
równo na  prawicy jak i lewicy ros- 
paczliwą obronę dogmatu „niety­
kalności". Przez szereg godzin sta­
rano się uekronaó -tych postów ipraed 
wydaniem, władzom sprawiedliwo­
ści.

Było to niejako podzwonne tej 
doktryny, którą po wskrzeszeniu 
Polski w pierwszym „sejmie suwe­
renny m“, uznano za „źrenicę wolno­
ści", za tabu, za alfę i omegę „.pra­
wdziwego parlamentaryzmu". S ta­
nęli wtedy od dziwnego autoramen­
tu „demokraci" na tem paradoksał- 
nem — właśnie z punktu widzenia 
szczerej demokracji — stanowisku, 
że obywatele państw a dzielą się na 
dwie ka+egorje: nietykalnych oby­
wateli pierwszej klasy, jakimi są 
wyłącznie „suwereni" z gmachu 
przy ulicy W iejskiej — i obywateli 
drugiej klasy, jakim i są wyłącznie 
inni mieszkańcy kraju.

W  myśl tej doktryny sam fakt, 
że ktoś jest,posłem, gw arantuje mu 
bezkarność. Do odpowiedzialności 
pociągnąć można każdego — od n a j­
wyższych dygnitarzy -władz wyko­
nawczych do najskromniejszych o- 
bywateli — natom iast bezkarność 
i nietykalność są przywilejem usta­
wodawców, a egzekutywa stąd rwa 
jest bezradna, gdy chodzi o posła.

Pam iętam y wszyscy, jakie spu­
stoszenia moralne pociągnęło za so­
bą stosowanie tej doktryny przez 
pierwsze sejmy. W ym iar sprawie­
dliwości stawał się rzeczą wprost 
iluzoryczną, a pod płaszczykiem 
„nietykalności" płynęło szeroką stru  
gą źródło nadużyć i inwektyw. To 
też z chwilą, gdy w czwartym sej­
mie znalazła się wreszcie zwarta 
większość ponadpartyjna, wyznają­
ca zasadę, że n ik t w państw ie nie 
może mieć przywileju bezkarności 
— nastąpił w tej sprawie zwrot za­
sadniczy. Blok B ezpartyjny uchwa­
lił, że wszyscy jego członkowie zrze­
kają się przyw ileju „nietykalności", 
a  zarazem stanął na stanowisku, że 
wszyscy posłowie i senatorowie % 
ehwilą, gdy sąd zażąda ich wyda­
nia, winni stanąć przed obliczem 
sądu i przeprowadzić dowód swej 
niewinności.

I  cóż właśnie widzimy?
Oto przeciw tej tak nawskroć 

demokratycznej zasadzie stale i przy 
każdej okazji w ystępuje opozycja, 
krusząc kopje w obronie niekaralno­
ści! Działa tu  atawistycznie ten prąd 
który ongi, w przedrozbiorowej Pol­
sce, opierał strukturę społeczną nie- 
tylko na nierówności prawu ale i na 
uprzywilejowaniu „wielmoży". 
Sukcesorami tych wielmożny, ktÓ- 
n s y  ongi wyrokami sądowemi pod­
szywali swe delje, są obec-nie dizi- 
giejsi zwolennicy dogmatu nietykal­
ności poselskiej. Tkwi w tem jed­
nak głęboki paradoks, że ci obrońcy 
„nietykalności" mienią się jedno­
cześnie obrońcami... prawa, wciąż 
podszywają się pod miano demokra­
tów, wciąż deklamują o swej prawo­
rządności, a zwolennikom odpowie­
dzialności poselskiej zarzucają gwo­
li przeciwstawienie — grzech dyk- 
kstłiiys

is ta  żonglerka słów i haseł, mająca 
na celu oszukiwanie społeczeństwa. 
Bo przecież ci rwekomi „krypiodyk- 
tatorey" n ie  uznają, właśnie żadnych 
przywilejów, nie różniczkują „niety­
kalnych" obywateli I  klasy i „tykał- 
nych" przez sądy obywatelskie Ii-e j 
klasy, k tóre w  pojęciu obozu pro- 
rządowego są  eonaj mniej anachro­
nizmem przy demokratycznym u-

raędżie stale się dlań niemożliwością. 
Ale były trzynastokrotny premjer, czło 
wiek, który przez ostatnich siedem lat 
rezydował bez przerwy na Gnai d‘Or- 
say, w siedzibie francuskiego ministe- 
rjum spraw zagranicznych, jest osobi- 
st ością zbyt sroniętą z polityką fran­
cuską, aby mógł zniknąć bez śladu. 
Briand odszedł — ale pozostał cień — 
ten w dalszym eiągu wpływa na sytu­
ację. W jakim stopniu? To okaże przy 
szłośe, a zależy to od sytuacji, jak i od 
właściciela cienia, który narazie w yje­
chał do swej małej posiadłości w iej. 
skiej w Ooekerei.

Na dym isji Brianda można w spo. 
sób interesujący i pouczający śledzić 
■wpływ czynników osobistych i ogól­
nych na wypadki polityczne — i wza­
jemny stosunek czynników tych na sie 
We.

Kuluary polityczne, sale redakeyj w 
Paryżu pełne są plotek, anegdot, prze­
widywań na temat przyczyn dym isji 
Brianda i jej ewentualnych następstw. 
Krąży więe powiedzenie, że „Maginot 
umarł, ale do jego trumny wsadzono 
również Brianda". A przyjaciele Brian  
da kolportują aforyzm ,że „nieobecny 
Briand stanie się jeszcze silniejszym  od 
obecnego". Politycy zaś i  dziennikarze 
łam ią sobie głowy, czy Briand zajmie 
niebawem swoje miejsce na ławie po­
selskiej, ezy „weźmie kij pielgrzyma" 
— jak ongi zapowiadał i rozpocznie,pro 
pagandę w obronie swoieh idei w związ 
ku z rozpoczynającą się akcją prżedwy 
borczą kartelu lewicy.

Stronę personalną dym isji Brianda  
wywieść należy od wyborów prezyden­
ta republiki w Wersalu, gdzie Briand— 
jak wiadomo — był nieszczęśliwym  
kontrkandydatem obecnego prezydenta 
Doumera. B ył to niewątpliwie szczyto­
wy moment w karjerze Brianda — i 
początek chwilowego conajnmiej schył 
ku. Wybór Brianda byłby ukoronowa­
niem całego jego życia, rodzajem końco 
wej apoteozy. Ale nienzyskanie fotela  
prezydjalnego osłabiło niewzruszoną — 
Jak się dotąd zdawało, pozycję m ini­
stra spraw zagranicznych.

B yli przyjaciele Brianda, którzy do 
radzall mu wtedy dym isję i objęcie kie 
roweictwa w kartelu lewiey. Ale urzę. 
dowe otoczenie ministra — i jego prze 
eiwniey — doradzali mu pozostanie na 
urzędzie. Briand wahał się — i uległ. 
Ale odtąd znaczenie jego w rządzie po-

POZNAŃ, 19. 1. Zakończył się w Po­
znaniu sensacyjny proces wojskowy, do­
tyczący nadużyć podczas przetargów  
na wybrakowane konie wojskowe. Glow  
ny oskarżony, referent remontu, por. 
Łoziński, skazany został na trzy lata 
więzienia i  3 tys. zł. grzywny, z zamia­
ną grzywny na areszt w  razie nieścią­
galności, oraz na wydalenie z wojska. 
Zaliczono mu araor* śkusUss* »  Jctfeasu*

stroju państwa,
I  w żadnym innym przykładzie 

może jaskrawiej tu a u jaw nia się ta  
dwulicowość pseudo demokratycznej, 
a w istoeie wszelkiemi przyw aram i 
dawnej szlaóhetczyzny nawskroć 
przenikniętej opuzycjj, jak  właśni* 
w tem kurczówem trzymaniu się i 
obronie „nietykalności" i  „niekaral­
ności" poselskiej.

częło maleć,
Premjer Laval, św ietny taktyk — < 

„manoeuvrier", jak m ówią w kulua­
rach — począł kłaść powoli swoją rękę 
na ministerjum spraw zagranicznych. 
Począł towarzyszyć Briandowi w jego 
podróżach politycznych. Zrazu Laval 
był towarzyszem Brianda, lecz później 
Briand stał się towarzyszem Laval ji, to  
warzyszem zniechęconym i milczącym. 
Ambasadorzy państw obcych w Pary­
żu poczęli konferować z Lav a kun, omi­
jać Brianda. Gabinet starego męża sta  
nu opustoszał.

Śmierć ministra wojny M aginota 
stała się dla Lavala pretekstem do zło­
żenia zbiorowej dym isji gabinetu. Nie­
wątpliwie byłaby wystarczyła częścio. 
wa' rekonstrukcja. Ale chocki’o o wye­
lim inowanie Brianda. Powodem u/.ar.a 
dniającym dym isję rządu była oficjał, 
nie chęć wciągnięcia radykałów do więk  
szośei. A leradykali nie m ieli żadnego 
interesu w tem, aby w przeddzień wy bo 
rów' wstępować do gabinetu, zwalczane­
go przez nich ostro prenijera-pozbawiać 
się atutów wyborczych i osłabiać sojusz 
w yborczy ze socjalistam i.Radykali odinó 
w ili. Laval musiał to przewidzieć. Stąd 
tem prawdopodobniej szem jest przy­
puszczenie, że mówiąc o pozyskaniu ra­
dykałów m yślał © pozbyciu się Brianda.

W ielki mówca, improwizator i idesli 
sta polityczny, propagator wielkich  
idei, odszedł. Ponura rzeczywistość, 
światowy kryzys, zaostrzenie stosun­
ków politycznych i  ekonomicznych mię 
dzy państwami, wzrost hitleryzmu i na  
cjonalizmu w Niemczech, bezskuteczna 
interwencja lig i narodów w starciu ja  
pońsko — ehińskiem, przerwały tok ma 
rzeń i oratorskich improwizacyj. 
Briand odszedł. Czy wróci?

Lewica natychmiast podniosła go na 
tarczy. Herriot uczynił to jeden z pier­
wszych, mimo pewnego antagonizmu o- 
sobistego, w którym doniedawna pozo 
stawał z Briandem. W szystkie grupy  
lewicy wyraziły Briandowi swą syin„ 
patję i zaufanie.

Briand, jak dotąd, um iał czekać do 
chwili, w której sytuacja sama. kruszy 
la  pozycje jego przeciwników. W tedy 
występował z  ukrycia. Obecnie zechce 
zapewne zastosować tę samą metodę. 
Briand jest w pełni gil duchowych. Ałe 
zbliża się siedemdziesiątka. I ten  
wzgląd — e  jeszcze bardziej sytuacja 
ogólna, wpłyną na przebieg odwetowej 
kampanji, która ma uietylko osobiste, 
ale i ogólne ideowe znaczenie.

I. R.

Drugi oskarżony por. Rożnowski 
skazany został na * m iesięcy więeienia 
i wydalenie z wojska. Rotmistrz Ła- 
będzki i mjr. Meisner skazani zostali 
po tygodnia aresztu.

Próces trwał od 9 grudnia ub. roku 
do 18 stycznia br. Przesłuchano 149
świadków''

Cień ministra, który odszedł.
POWODY I NASTĘPSTW A DYM ISJI BRIANDA. — K A M PA N IA  PRZY. 
JACIÓŁ. -  „BRIAND W TRUM NIE MAGINOTA". -  STRONA PERSO­
NALNA DYM ISJI -  PORAŻKA W W ERSALU. — KONKURENCJA Z LA- 
VALEM. -  GABINET, KTÓRY OPUSTOSZAŁ. — EAINSCENIZOW ANE

PRZESILENIE.
Korespondencja własna).

Paryż, w  styezniu.
Btiand poszedł — względnie siworzo 

no sytuację, w której pozostanie na u-

Wielki proces wofskowy
o nadużycN przy sprzedaży kom.

przebywał od 25-go listopada ub. roku.
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Spadek fu n ta  angielskiego po- 
rfebił leszcze bardziej kryzys prze­
żywany przez przemysł węglowy. 
Wobec tego rzrfd powołał komisję, 
złożoną z przedstawicieli mmiste- 
rjów i przemysłu, której madame po 
legało na zbadaniu całokształtu za­
gadnienia i przedstawienie odpo- 
wiednielł wnioskow.

Prace komisji obudziły żywe za­
interesowanie. Niemniej wiadomo- 
ści o nich, które przedostały się do 
prasy codziemiej dają zupełnie my - 
ne pojęcie o osiągniętych wynikach. 
Wobec tego ze strony m iarodajnych 
czynników przemysłowych otrzymu 
jemy następujące wyjaśnienia:

Żadnych wątpliwości nie budzi 
fakt, że utrzymanie eksportu na do­
tychczasowym poziomie leży w ży­
wotnym interesie gospodarstwa spo­
łecznego i winno być uznane za do­
n i o s ł ą "  konieczność państwową, za 
równo ze względu na bilans^ han 
dlowy, jako też i obawę powiększe­
nia bezrobocia.

Wywóz węgla jest w ybitnie de­
ficytowy. Z m aterjałow, przedsta­
wionych przez przemysł, a nie na­
stręczających żadnych wątpliwości 
wynika, że w pier wszem półroczu 
1931 r., tj. przed załamaniem się tun  
ta przemysł węglowy ponosił s tra ty ; 
jakkolwiek bowiem nadwyżka wpły 
wów wynosiła w tym  okresie około 
3 mil jonów złotych, to w kalkulacji 
tej nie uwzględniono zupełnie pozy­
cji na oprocentowanie długów, wyno 
szącej około U  miljonów (82 gr. od 
tonny) oraz kosztów am ortyzacji u- 
rządzeń.

Z chwilą załamauia się waluty 
angielskiej i 30 prcc. spadku fun­
ta, straty te wzrosły o dalszych 60 
miljonów w stosunku rocznym.

* Utrzymać wywóz, utrzym ać po­
ziom zatrudnienia załóg kopalnia­
nych można tylko wówczas, gdy się 
znajdzie sposób pokrycia wymienio­
nych deficytów.

Po tej lin ji była prowadzona pra-
Ca ' - T lSzczegółowa analiza wykazała, 
że oszczędności na placach urzędni­
czych, wyższej adm inistracji, na  u- 
dziale przemysłu w organizacyjnych
1 na urlopach robotniczych, ^mogą 
dać sumę niespełna 20 miljonow, tj. 
pokryć mniej niż jedną trzecią de­
ficytu. Poważniejszą oszczędność 
można osiągnąć tylko w drodze 
zmniejszenia zarobków robotniczych, 
gdyż 1 nroc. obniżki zarobków w y­
niesie 217 tys. zł. miesięcznie, tj.
2 604 tys. rocznie. v

W rezultacie powodując się te- 
mi motywami, uznnno konieczność 
redakcji zarobków od dnia 1 lute­
go br.

Inne prace komisji nosiły charak 
te r bardziej techniczny — poinfor­
m uje o nich zapewne oficjalny ko­
munikat.

tych nigdy nie przyjmą i będą sta­
rać się wszelkiemi możliwemi dro­
gami nie dopuścić do obniżki.

Również zdecydowane stanowi­
sko zajął centralny związek górni­
ków, który uchwalił nie wchodzie z 
przemysłowcami w żadne układy. 
Uchwała ta  m a ścisły związek z wy- 
wieszonemi na kopalniach zarowno 
zagłębiowskich, jak  i śląskich, ogło­
szeniami o lokaucie*

Dopóki ogłoszenia o lokaucie nie 
zostana przez przemysłowców cof­
nięte, dopóty postanowiono mo do­
puszczać do żadnych rozmów z prze­
mysłowcami.

N a odbytej konferencji central­
nego związku górników postanowio­
no wezwać robotników Śląska i Za­

głębia Dąbrowskiego i Krakowskie* 
go, aby przygotowali się do gene­
ralnego strajku. .

W  tych dniach, jak  się dowiadu­
jemy, ma zapaść ostateczna decyzja, 
dotycząca terminu strajku.

Związek robotników „Praca Pol­
ska i N. P . R. konkretnej odpowie­
dzi przemysłowcom nie dały.

Ja k  to wczoraj donosiliśmy, beiz- 
poeredme pertrak tacje ze związka­
mi robotniczemi zostały zakończojne.

W  końcu b. tygodnia (w sobotę), 
lub w poniedziałek odbędą się dal­
sze pertraktacje ze związkami

Jeżeli nie dojdzie do porozumie­
nia, to ostateczne układy przeniosą 
się na teren minister,jum pracy i 
opieki społecznej w Warszawie.

Styczeń

Czy był to reumatyzm, czy też co innego -
w  k aż d y m  b ą d ź  ra z ie  czu ją  s ię  te ra z  
zu p e łn ie  zd ro w a i  m ogą  j a k  d aw n ie j 
p racow ać, p isze  n am  m . in . p a n i  W e 
S u sk a , W a rsza w a , S ta re  M iasto  4/6. W  
c ią g u  sze reg u  l a t  leczy łam  się  u a j-  
ro z m a itsz y  sposób, chcąc pozbyć się  
m o ich  dokucz liw ych  i  m ęczących  bó­
lów , k tó ro  w y stę p o w a ły  co raz  to  w  m  
nem  m ie jsc u : w k rzyżu , p lecach , a  cza­
sem  znów  w  s ta w a c h  r ą k  i  nóg. l o  z 
pew n o śc ią  pogoda , p rzez ięb ien ie  — 
tw ie rd z ili  je d n i i  ra d z ili  trz y m a ć  s ię  
ciepło , lecz n ie s te ty , n ie  m o g łam  d łużej 
u leżeć w  łóżku. To c h y b a  reu m a ty zm , 
p o d a g ra  — u trz y m y w a li in n i, za leca­
ją c  śc is łą  d je tę . N ie  ja d ła m  p ra w ie  w ca 
le  m ięsa  i p ró b o w a ła m  c iąg le  co raz  to  
now e lek i. Lecz sk u te k  b y ł w ręcz p rz e ­
ciw ny, cz u ła m  s ię  co raz  g o rze j i  go rze j. 
Oo te ż  m i d o p ra w d y  do leg ało  to  i  dziś, 
rzeczyw iście , pow iedzieć n ie  m ogę

w iem  ty lk o  jedno , od c z a s u ,  g d y  zaczę 
ła m  zażyw ać T ogal, n ie  czu ję  ju z  żad­
n y ch  bólów  i m ogę, ja k  d aw n ie j n o rm a l 
n ie  p racow ać. T y sią ce  ud ręczo n y ch  od­
zyskało  p rz y  pom ocy T o g a lu  sw e zd ro ­
w ie! P rz y  re u m a ty zm ie , podagrze , ła ­
m a n iu  w  k rzy żu , rw a n iu  w  staw ach , 
bó lach  nerw ow ych  i  głow y, g ry p ie , 
p rze z ię b ien iach  i  p o k rew n y ch  c ie rp ie ­
n ia c h  d z ia ła ją  ta b le tk i  T o g a l szybko  
i  pew nie . T o g a l n ie ty lk o  u śm ie rz a  bole, 
lecz i w za ro d k u  zw alcza te  n ied o m a­
g a n ia . N aw e t w  ch ro n iczn y ch  w y p ad ­
k ac h  o s ią g n ię to  p rz y  p o m o cy  T o g a lu  
p o m y śln e  re z u lta ty . N ieszkod liw e d la  
se rca , żo łąd k a  i  in n y c h  o rganów . P rz e ­
szło 6000 orzeczeń le k a rsk ic h . S p ró b u j­
cie w ięc sa m i dziś jeszcze, lecz ż ą d a j ,  
cie we w ła sn y m  in te re s ie  ty lk o  ta b le t  
k i T ogal. N iem a bow iem  n ic  lepszego! 
Do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  ap tek ach .

Akcja pomocy bezrobotnym
w Zagłębiu Dąbrowslslem,,

CUKIER I W ĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH NA STYCZEŃ B. R

W stępne pertraktacje przedsta­
wicieli związków robotniczych z 
przemysłowcami, av sprawie wymó­
wienia umowy zarobkowej, nie do­
prowadziły do żadnego rezultaiu.

Przemysłowcy pertraktow ali z 
poszczególnemi związkami, które 
sprzeciwiają się wszelkim obniżkom 
płac, przyczem niemal jednogłośnie 
w yrażają pogląd, że obniżka, płac w  
chwili obecnej może wywołać niepo­
żądane w skutkach następstwa.

Jednocześnie podkreślano, że o- 
becne zarobki robotnicze są tak mi­
zerne, że nie wystarczają 11 a mipi- 
niurn egzystencji, nie mówiąc już o 
żadnych przyjemnościach i rozryw­
kach kulturalnych robotnika.

Przedstawiciele związków zawo­
dowych Z. Z. Z. w odpowiedzi na 
wysunięte przez przemysłowców 
warunki 21 proc. obniżki plac, kate­
gorycznie oświadćzyii, że warunków

O akcji pomocy bezrobotnym na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego pi­
saliśmy już niejednokrotnie. Trzeba 
przyznać, że akcja ta  na  naszym te­
renie prowadzona jest sprężyście. 
Pod opieką komitetów lokalnych 
znajdują się w pierwszym rzędzie 
bezrobotni, którzy wyczerpali zasił­
ki z funduszu bezrobocia, a obarcze­
n i są rodziną.

W  bieżącym miesiącu powiatowy 
komitet pomocy bezrobotnym przy­
stąpił już do podziału cukru pomię­
dzy kom itety miejscowe. Pierwsze 
transporty  cukru już nadeszły i są 
rozdzielane przez te komitety. Ogó­
łem w b. m. ma nadejść 20 tysięcy
kg. cukru.

Jednocześnie w tych dniach po­
wiatowy komitet będzie wydzielał 
bezrobotnym węgiel. »

D la Zagłębia Dąbrowskiego głów 
ny  komitet przeznaczył w bieżącym

miesiącu około 1500 tonn wćgla. Wę­
giel otrzymywać będą bezrobotni w 
następujących normach: m ała rodzi­
n a  — 10O kg., średnia rodzina — 135 
kg. i duża rodzina — 165 kg.

Spodziewać się również należy, 
że komitet poAviatowy otrzyma z 
województwa peAvną pomoc pienięż­
ną na zakup kuponów żywnościo­
wych dla bezrobotnych.

Główny komitet pomocy bezrobot­
nym zamierza w najbliższym czasie 
przystąpić do podziału mąki, kaszy, 
zboża i t. p. Przydział tych artyku­
łów m a być przeprowadzony z kon­
tyngentu, k tóry  osiągnie rząd za po­
datki, opłacane przez rolnictwo w 
nlaturze.

Nie ulega wą,tpliAV0Ści, że reali­
zacja powyższych projektów w znacz 
nym stopniu przyczyni się do ulże­
nia ciężkiej doli ludzi, pozostających 
bez pracy.
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Zachód słońca: 4.15

RAD JO
W A R S Z A W A .

Ś roda , 20 s ty czn ia .
11.20. K om . m e teo r. 11.45. P rz e g lą d  

p ra s y  p o lsk ie j. 1L58. S y g n a ł ezasn  Ź 
W a rsz . 12.05. P ro g r a m  n a  dz. n a s t.
1210 P ły ty  g ram o f. 13.10. U rz . kona. 
p a ń s tw . In s t.  M et. 13.15. K om . gospod.
14 45 P ły ty  g ram o f. 15.15. K om . h a r ­
ce rsk i. 15.20. W iad . Tow . K o o p e ra ty -  
stów . 15.25. S k rz y n k a  poczt. lD.45. G iel 
d a  p ien . o raz  kom . d la  że g lu g i i  ryoa-. 
ków . 15.50. P ły ty  g ram o f. 16.15. 1Łom . 
P a ń s tw . U rz . W yeh . P iz . i  P a ń s tw . Zw» 
S p o rt. 16.20. Z łoto. 16.40. P ły ty  g ram o f. 
16:55 A n g ie lsk i. 17.10. O dczyt p . t. P r a  
k o leb k a  słow iańszczyzny .. 17.35 M u zy k a  
p opu l. 18.50. R o zm aito śc i. 19.15. K om . 
ro ln . 19.25. P ro g ra m  n a  dz. n a s t.  /9-ąU. 
W iad . sp o rt. 19.35. P ie ś n i  cy g ań sk ie . 
19.45. P ra s .  Dz. R a d j. 20.00. F e l je  to n  p. 
t. G o eth ea  m u z y k a  po lska . 20.15. M uzy­
k a  ludow a. 21.15. K w a d ra n s  li t .  O pow ia 
d an ie  p o d h a lań sk ie . J a n a  G a łd y n a  p , 
t. G óra lsko  d u s a .  21.30. R e m ta l sk rzp .
22.25. D o d atek  do P ra s .  Dz. R a d j. z2.3U. 
U rz . kom . P a ń s tw . In s t .  M et. i  kom . po 
lio y jn y . 22.35. P ły ty  g ram o f. 22.45. Od 
cz y t p. t. P o lish  com m erc ia l po licy . 
223.00. M u zy k a  tan .

W A R S Z A W A .  ' %
C zw artek , 21 s ty czn ia .

11.20. K om . m eteo r. 11.45. C odzienny  
p rzeg l. p ra s y  po lsk ie j. 11.58. S y g n a ł cza 
su  z W arsz . 12.05. P ro g ra m  n a  dz. n a s t. 
12.10. U rz . kom . P a ń s tw . In s t.  M et. lz .io . 
O dczyt ro ln . p. t. Ję cz m ień  b ro w a rn y . 
12.35. 13 k o n ce rt szk o ln y  z ł  ilh . W arsz .
14.45. Płyty g ram o f. 15.05. K om . gospod. 
15.15. K om . L O P P . 15.25. W śró d  k siążek .
35.45. K om . d la  żeg lu g i i  ry b ak ó w . 15.d0. 
P ro g ra m  d la  n a jm ło d szy ch . IG.dO. 
F ra n c u sk i.  16.40. P ły ty  g ram o f. 17.10. 
D ia lo g  o S tru s ic h  p ió rac h . 17.35. K on- 
c e r t z K a to w ic . 18.50. R o zm aito śc i. 19.1o* 
S k rz y n k a  poczt. ro ln . 1 9 .2 5  P r o g r fun  n a  
dz. n as t. 19.30. W iad . sp o rt. 19.3d. P ły ty  
g ram o f. 19.45. P ra s .  Dz. R a d j. 20.00 F e l 
ie to n  p. t. W  m u zeu m  ko le jow em . 20.15. 
M u zy k a  lek k a . 21.25. A ud. pośw . le c z n i­
cy p o w sta n ia  styczn iow ego . 22 10. P ie s m  
z p o w s ta n ia  s ty czn i o Avego.22.25. D o d atek  
do P ra s . Dz. R a d j. 22.30. U rz . kom . 
P a ń s tw . In s t.  M et. i  kom . p o lic y jn y . 
22.35. M u z y k a  ta n . ze Lw ow a.

Fabryka wyrobów gumowych w Wolbromiu
b ęd iie  uruchomiona.

W YPOW IEDZENIE UMOWY ZAROBKOWEJ WSTRZYMANE DO 
F a b r y k a  o t r z y m a ł a  p o w a ż n e  z a m ó -

Ja k  to zapowiadaliśmy, w Wol­
bromiu odbyła się konferencja przed 
stawicieli robotników, zatrudnio­
nych w fabryce wyrobów gumowych 
„Wolbrom", a dyrekcją fabrykn 

Ja k  Aviadomo, fabryka^ ta  jest 
własnością p . W estena, k tóry uzy - 
kawszy bardzo poważne zamówie­
nia, postanowił fabrykę uruchomię, 
jednakże usiłował przy te j okazji 
obniżyć płace robotników o 25 proc. 
i znieść deputaty węglowe.

Wobec jednakże n ie u s tę p l iw e g o  
stanowiska robotników, którzy sprze

ciwili się jakimkolwiek obniżkom, p. 
Westen, który podpisał zobowiąza­
nie na wykonanie zamówionych ro­
bót, zmuszony był peprostu urucho­
mić fabrykę i zatrudnić robotmkow 
na podstawie starych warunków
pracy. . ,

Na konferencji, której _ przewod­
niczył inspektoir p ra cy , inż. Federo- 
wicz, dyrekcja Avyraz:iła zgedę na 
dotychczasowe warunki, jednocześ­
nie zaznaczyła, że umowę zarobkową 
przedłuża do 15 marca br.

K A T O W I C E .

Ś roda , 19 s ty c z n ia  1932.
11.58. S y g n a ł czasu, h e jn a ł z W ieży  

M a ria c k ie j. 12.10. K o n c e rt z p ły t  g ram o  
fonow ych. 13.10. K o m u n ik a t m eteo ro lo  
g iczny . 13.15. K o m u n ik a t gospodarczy . 
15.05. K o n c e rt z p ły t  g ram ofonow ych .
15.45. „ J a k  og rodn iczek  M ichałko  zo s ta ł 
b o h a te rem " — opow ie dzieciom  C iocia 
H e la . 16.00. D a lszy  c ią g  k o n c e r tu  z p ły t  
g ram ofonow ych . 16.20. „Złoto —- w y g ł .  
p. J u l ju s z  F ry d ry ch e w icz . 16.40. S k rz y ń  
k a  pocztow a. K o resp o n d en c ję  b iozącą 
om ów i p. S ta n is ła w  S teczkow ski. 16.d5. 
L e k c ja  ję z y k a  a n g ie lsk ieg o  (L inguap lio  
ne). 17.10. O dczyt p. t. „ P ra k o le b k a  sio 
w iańszczyzny" — w ygł. red . S tan isław , 
P o ra j .  17.35. M u zy k a  p o p u la rn a  w w y­
k o n an iu  o rk ie s try  P o lsk ie g o  R a d ja  w, 
W arszaw ie . 18.50. R ozm aitośc i. 191)o. 
O D C IN E K  P O W IE Ś C IO W Y . 19.20. P o ­
g a d a n k a  z d z ia łu : „G ospodyni s lą sk a  
— w y g ł p . K a m ila  N itschow a. 19.40. 
K o m u n ik a ty  zw iązku  m łodzieży  pol­
sk ie j. 20.00. F e lje to n  p. t. „G oethe a  
m u z y k a  p o lsk a"  — w ygł. d r. A lic ja  S i- 
m onów na. 20.15. M u zy k a  ludow a. 21.15 
K w a d ra n s  l i te ra c k i:  O pow iadan ie  pod ­
h a la ń sk ie  J a n a  G a łd y n a  p  t. „G o ra l, 
sko d u sa ‘‘. 21.30. R e c ita l sk rzypcow y  
H e n ry k a  M a rte a u . 22.30. K o m u n ik a t mc 
teo ro iog iczny . 22.35. O dczy tan ie  p ro g ra  
m u  n a  dzień n as tęp n y . 22.40. In te rm ezzo  
m uzyczne. 2 3 .0 0 . S k rz y n k a  pocztow a w. 
języ k u  fra n cu sk im .

T E A T R  M I E J S K I  W  SO SN O W C U .
D w a w idow iska  po  cenach  zn iżonych 

od 50 g r. do 1.90 zł.
Dziś av środę d o sk o n a ła  k o m e d ja  sa- 

ty ry c z n a  T. Ł opalew sk iego  „A u re lc iu , 
nie rób tego!...“ A u to r  bardzo  dow cip­
n ie  p rz e d s ta w ia  n a s tro je  i  sy tu a c je  o . 
boenej doby  k ry zy su , to  tez a k c ja  sz tu  
k i, n iezw yk le  b a rw n a  i dow cipna, o raz 
szereg  św ie tn ie  n a ry so w a n y c h  typów , 
wvbuchA1- w esołości n a  w idow ni.

W  czw artek  rów n ież  po cenach  od 
50 g r. do 1.90 zł. „ P e rfu m y  m o je j zony . 
ż a r t  karnaAvalow y L enca, k tó ry  dzięk i 
n e ln y m  h u m o ru  sy tu ac jo m , o raz  dosko­
n a le j g rze  zespołu, c iąg le  jeszcze ściąga 
Diibliczność żądną w esołej r ozry w la .

tei" sz tuk i. N iew ą tp liw ie  i u  n a s  .wzbu­
dzi „H a u —H a u “ ta k ie  sam o z a in te re ­
sow an ie .



S ti. 4 iNr. }9.

u m m m ± \

TJx>rci8xa Bią wszystkich deta łi- 
fltów, k tórzy  pabieirają w yroby ty ­
toniowe w hurtow ni tytoniow ej 

R. Leski i  J. Mnsialowicz 
Sosnow««, ni. Piłsudskiego Nr. 18, 
o osobiste przybycie do hurtowni, 
A dniu 21 b. m. L j. we czwartek 
o godz. ,9-ej rano. lub  o godz. 6-ej 
wieczorem w b a r d z o  w a ż n e j  
s p r a w i e .

Lustracja ognisk nauszycieiskich paw, będzińskim’

Z Kiele.
(k) W ypadek przy pracy. P iw ow ar­

czyk A ndrzej, l a t  56, zam. w K ieteaeh 
p rzy  ulicy M łynarsk ie j 22, bedąe za­
trudniony  przy ładow aniu  bali do wa­
gonu w sk ładzie  R otenberga  Id e la  przy 
ulicy M łynarsk iej n r. 20, spadł z rusz­
tow ania, urządzonego do ładow ania ba­
li, doznając potłuczenia głowy. W  sta ­
nie ciężkim  odwieziono go do szpitala.

:(k) R abunek 30 groszy. S ik o ra  J a n , 
<nioszkamiec B odzentyna, pow. kieleckie 
go, wszedł do m ieszkania Icka  Ejwes- 
nsana w "Bodzentynie, gdzie pod groź­
bą  zabicia nożem zrabow ał 30 groszy, 
oraz kaw ałek ugotow anego m ięsa, k tó ­
re zjadł na m iejscu. S ikorę za trzym a, 
po i ’w raz z dochodzeniem przekazano 
władzom sądowym.

(k) P ożary . We  W ieszczowie — Niw 
ką, w zabudow aniach Sitkow skiej Ro- 
za lji w ybuchł pożar, k tó ry  zniszczył 
daeh nad  domem, w art. 200 zł. D ocho­
dzeniem ustalono, iż pożar pow stał z 
podpalenia, którego dopuścił się pa­
sierb poszkodowanej, S iikow ski Bole­
sław, umysłowo chory, przyezem  czynu 
tego dokonał z zemsty.

— Wie wsi Podgórze, gm. Bodzentyn, 
pow. kieleckiego, w ybuchł pożar w za­
budow aniach W ójcikowej Józefy , k tó­
ry' zniszczył dom m ieszkalny, oborą, sto­
dołą, oraz cząśc zboża i  sp rzę ty  ro lni­
cze, ogólnej w artości 1200 zł. P ożar ten  
pow stał w skutek nieostrożnego obcho. 
dzenia sie z ogniem przez syna poszko 
do wanego M ichała W ójcika, k tó ry  
Wszedł do obory z palącą  się pochodnią 
eelom dania koniowi obroku.

Z Sosnowca.
_(s) Miłość papierow a, płócienna i  

.skórzana. W krótce będziem y m ieli spo­
sobność usłyszenia niezwykle dowcip­
nego. doskonale u jętego odczytu pani 
'M agdaleny Sam ozwaniec p t. „Miłość 
papierow a, płócienna, i skórzana".

Odczyt ten  m ia ł nadzw yczajne po­
wodzenie wszędzie, gdzie dotąd by ł w y­
g łaszany . Odbędzie się on w niedzielę, 
l24-go bm. o godz. 12-ęj w południe w 
k in ie  „Zagłębie" (Udziałowe) w Sosnow 
eu.

B ile ty  w cenie od 8 zł. do 50 g r. moż­
na już  nabyw ać w składzie m ateria łów  
piątn. p. Czechowskiego (Sosnowiec, ul. 
B m a ja  n r . 8). Część dochodu przezna­
czona je s t  n a  eełe w alki z gruźlicą.

(s) Znów bezczelny napad na niewia­
stę. Do przechodzącej ulica Jad w ig i 
Zborowskiej (Niwka, 1 m a ja  11) pod­
b iegł jak iś  w yrostek, w yrw ał je j z rę­
ki torebkę, w k tó re j znajdow ało się 
32 zł. i zbiegł w niew iadom ym  k ierunku

POWIESL

Celem zorientowania się w cało­
kształcie prac organizacyjny eh, oraz
dla nawiązania ściślejszego kontaktu z 
nauczycielstwem w dniach najbliższych  
zastaną dokonane lustracje poszczegól­
nych ognisk związku polskiego nauczy 
ciel siwa na terenie powiatu będzińskie 
go.

W dnia mających się odbyć lustracji 
w poszczególnych miejscowościach po­
wiatu odbędą się prawdopodobnie ze­
brania walne związków, co w dużym 
stopniu ułatwi bezpośrednie zetknięcie 
się lustratorów z poszczególnymi człon 
kami.

W edług ustalonego planu lustracji 
dokonają':

W dnin 24 stycznia b. r. o godz. 10 ra 
no, w Dąbrowie pp. H. Bębieki i  Zak, w. 
Ozcladzl J. K wiatkowski i Podliński, w 
Łagiszy T. Olejarczyk i K . Kędzierski, 
w Zagórzu Gruszczyński i Augusty ński, 
w Rogoźniku Burakiewic* i Łańcucki.

W dniu 31 stycznia b. r. o  godz. 10 ra. 
no w Strzemieszycach pp. W achełke i  
Zak, w Grodźeu 3 . Kwiatkowski i K . Kę 
dzierski.

W  dniu 7 lutego b. r. o tejże godzinie, 
w Sosnowcu pp. Lewieki i Łańcucki, na 
Niemcach W achelko i Bogacz, w Wojke 
wicach K ościelnych Gębicki i Radueki, 
w Będzinie J. K wiatkowski i Augustyn  
ski.

tComunistfcmy poseł Rożek
ZORGANIZOWAĆ CHCIAŁ WIECE ROBOTNICZE W' ZAGŁĘBIU.

Wczoraj w godzinek rannych do Za 
głębia przybył znany z wielu wystę­
pów na naszym terenie komunistyczny 
poseł Rożek.

P. pasel, po przyjeździe, złożył wizy 
ty  swym zagłębiowskim przyjaciołom, 
poinformował się  o sytuacji w górni­
ctwie i nastrojach wśród robotników.

Kupiec z ulicy Modrzejewskiej w Sosnowcu 
w roli detektywa.

WYŚLEDZIŁ ZŁODZIEJA I ODDAŁ GO W RĘCE POŁIOJL
P . Zelman Rozenes, poważny ku­

piec, właściciel sklepu na ul. Mo­
drzejewskiej 39 w Sosnowcu wpadł 
w .straszną złość.

Powód: — Jak iś złodziej — jak 
mówił — dostał się do jego sklepu 
i skradł mu różne tow ary kolon jal- 
ne na s.unaę około 100 żŁ

Przyszła polieja, spisała protokui 
i powiedziała, że 'będzie szukać zło­
dzieja.

P. Zelman, człowiek gorączko­
wy, wcale się tem oświadczeniem nie 
zaspokoił, postanowił więc na włas­
ną rękę wytropić -złodzieja.

— J a  jego muszę złapać, ja  się 
domyślam kto się mógł dopuścić te ­
go brzydkiego czynu — powtarzał.

Należy dodać, że p. Zelman nie­
wiadomo z jakiej przyczyny, miał 
podejrzenie na również poważnego 
kupca, Dawida Rozenberga, właści­
ciela sklepu przy ul. Sobieskiego 12.

Nie nam yślając się wiele p. Zel­
man postanowił roztoczyć obserwa­
cję nad mieszkaniem i sklepem Ro­
zenberga.

W nocy, przyczajony do muru 
sąsiedniej kamienicy — zawzięty ku 
piec śledził wszystkich przechod-

Nagle... Zgrzytnęły haki od drzwi 
sklepu Rozenberga, w progu stanę­
ły  trzy  osoby ,̂ obładowane paczka­
mi. Był to Rozenberg we własnej ©- 
sobie i jego przyjaciele, wspólnicy: 
Josek Mendłewićz (Mościckiego 12) 
i Rafael Rozenaft (Chłodna 4).

— Co oni wynoszą 1 — mruknął 
pod nosem p. Zelman.

—- Oj, to są napewno moje towa­
ry!

Nie namyślając się wiele kupiec 
pobiegł do rogu ulicy, zatrzymał po­
licjan ta i opowiedział mu wszystko. 
W kilka m inut później Rozenberg, 
Mendlewicz i Rozenaft znaleźli się 
w  komisarjaoie.

Cóż się okazało?
Podejrzenia p. Zelmana były 

słuszne. Sklep jego okradł Rozen­
berg, który bojąc się następstw  k ra ­
dzieży, postanowił skradziony towar 
wymieść ze swego sklepu i ukryć w 
bezpieeznem miejscu.

Namówił więc Mendłewicza i  
Rozenafta i razem postanowili to­
w ar przetransportować.

W szystkich trzech osadzono w a- 
reszcie.

P. Zelman trium fuje.

NOWE CENY BU ŁEK  W ZAGŁĘBIU,
Wczoraj w ju agist racie w Sosnow­

cu odbyto się  posiedzenie kom isji cen­
nikowej, na którem ustalono  nowe ce­
ny bulek.

Za klg-. bulek ustalono 75 gr. (byle  
80. gr.). Leny bulek w detalicznej sprze­
daży pezostaly te same. Za 108-gramo- 
wą gr. 8, za 56-gramową gr. 4.

puczem udał się do kilku ośrodków ro 
botniczycb, z zamiarem urządzenia ma 
sówek.

Wszędzie jednak spotykał się z wre 
gą podstawą robotników.

Widząc tak niegościnne przyjęcie, 
Rożek zrezygnował z urządzenia maso 
wek.

W  nadchodzący pik tek o godz. 1 po­
południu w  m agistracie sosnowieckim  
©dfoędcie się  posiedzenie komisji, w 
sprawie rew izji cen mięsa wieprzowe­
go, tłuszczów, wyrębów7 masarskich i 
mleka.

Prawdopodobnie dotychczasowe ce­
ny ulegną znacznej zniżee, a to z n- 
wagi na to, że w ostatnich dniach za­
znaczyła się znaczna tendencja obniż­
ko w» żywca nierogacizny.

 o--------
fs) Bo wiadomości członków' związku 

polskiego nauczycielstwa. W  zw iązku z 
zarządzeniem  w ładz szkolnych, poleea- 
jącem  nauczycielstw u p rzedstaw ianie  
odpisów św iadectw  i w szelkich doku­
m entów, podaje s ię  d« wiadom ości za­
in teresow anych, że ka.noelarja zarządu 
powiatow ego zw iązku polskiego n au ­
czycielstw a (ul. D ęblińska nr. 13 p a r­
te r)  p rzy jm u je  zgłoszenia ua wykoita- 
nie w spom nianych odpisów7.

K a n c e la rja  czynna każdodzlenuM od 
godz. 9 •— 12 oraz 3 — 7 wieczorem 

(s) Co kom u uk rad li?  W  nocy z 17 
na  18 b. iu. do szopy E ste ry  B orensztaj. 
nowej (Sienkiew icza 5) w targnęli nie. 
w ykryci złodzieje, skąd sk rad li 3 m e try  
owsa i  w orek m ąki.------- o-------

Z Rędzina.
NAGŁY ZGON STA R U SZK I.

W czoraj ramo jeden z lokatorów  de 
m u przy uliey M ałachow skiego 16 w 
Będzinie, wchodząc do ustępu  zauw ażył 
w jednej z ub ikacji leżącą jak ąś  s ta r  
szą kobietę, dającą słabe oznaki życia.

O spostrzeżeniu swern lokato r zawiń 
dom ił dozorcę domu, pocze.m wezwano 
lekarza, k tó ry  stw ierdził, że staruszka  
życie zakończyła w skutek a tak u  serca.

U stalono, że zm arła  staruszka  nazy 
w a się K a ta rzy n a  Łasct, je s t z zawodu 
praczką, a zam ieszkuje przy7 ul. Po to­
ckiego 5.

(ib) Baczność podoficerow ie rezerw y 
koła Grodzie©. D nia 24 bm. o godz. 30 
rano  w lokalu  szkoły n r. 1 odbędzie się 
m iesięczne p lenarne  zebranie. P rzy b y ­
cie obowiązkowe. Zarząd kola.

Z Czeladzi.
(c) W alne zebran ie  zawodowego 

cw iązku pracow ników  m iejsk ich  w' Cze­
ladzi odbędzie się  dn ia  24 bm. w sa li 
u n iw ersy te tu  powszechnego przy ul. 
P arkow ej o godz. 17 ej.

Po złożeniu spraw ozdania z dzia ła l­
ności. n a s tąp i w ybór nowego zarządu. 
P rzed  zebraniem  odbędzie się wspólna 
fo to g ra fja  i in a u g u ra c y jn y  odezyt p. 
K. B iegańskiego  pt. R ola i obowiązki 
pracow ników  sam orzą d owych".

—  Od dwuch tygodni.
— A  przedtem gdzie?
— Przy ulicy Rodier.
—-  Gzy to w przewidywaniu sła 

bości przeniosłaś się. pani na ulieę 
Ernestyny?

— Tak, panie... zresztą wymówio 
no mi Jokal.

XXXI
— O której godzinie rozchoro­

wałaś się pani... przypuszczam bo­
wiem, :że pamiętasz, iż wy-łalaś na 
świat dziecię?...

Zamiast odpowiedzi Magdalena 
nagle uniosła się na łóżku i rzekła:

— Moje dziecko... Pan mówi o mo 
jem dziecku... Ależ, panie, mojem je- 
dynem pragnieniem, jedyną myślą, 
jedynem marzeniem jest dowiedzieć 
się, eo stało się z tem dziecięciem, któ 
rego nawet nie ucałowałam, nie przy 
cisnęłam do serca po przebudzeniu 
się z togo długiego snu, czy też cho­
roby, podczas której, jaji mi powie­
dziano, byłam zawieszona między 
życiem i .śmiercią! Gdzie ono jest, to 
dziecię moje? Czy to chłopczyk, czy 
dziewczynka? Dlaczego mi je  zabra­

no? Dlaczego, skore nie znaleziono 
go przy mnie, gdy sprowadzano 
mnie z mego ubogiego mieszkania, 
by umieścić tutaj, nie szukano "'go? 
To obchodzi mię więcej niż wszystko 
inne na świecie... bo jestem matką... 
O tem chcę wiedzieć....

— Uspokój się, moje dziecko — 
rzekł doktór podstąpiwszy ku niej 
— nie unoś się. Ci panowie potrze­
bują , byś odpowiadała z krwią zim­
ną... Egzeltacja zaszkodzi ci tylko...

Doktór kazał jej dać łyżkę lekar­
stwa, pod wpływem którego chora u- 
spokoiła się o tyle, że badanie zno­
wu rozpoczęte zostało, tylko na ten 
raz przemówił do niej sędzia śled- 
czy.

— Doktór ci dobrze radzi, moje 
dziecko — rzekł głosem łagodnym, 
pozostającym w sprzeczności z su­
rowym tonem prokuratora — mów 
spokojnie.

— Dobrze... panie.... — wyłkała 
Magdalena, przez łzy tryskające z 
oczu.

— G dy wydałaś na świat dziecię, 
czy nie przyszła ci, może pod wpły 
wem gorączki, myśl ukrycia go dla 
usunięcia dowodu swegobłędu?

— J a !... ja!... mogłam mieć taką 
myśl — zawołała z wyrazem nąjwyż 
szej zgrozy na twarzy. — Więc jeżeli 
dobrze zrozumiałam, jestem .obwinie 
ną o dzieciobójstwo! Ależ to strasz­
ne! to „potworne! Wiec dlatego, że

zdarzają się matki zabijające _ swe 
dzieci, to pan sądzisz, że i ja  jestem 
taką ?

— Gwałtowne zaprzeczenia nie 
dowodzą niczego... Zastanów się... 
Gdybyś nie ukryła dziecka, zualezio 
noby je przecież żywe lub zmarłe... 
Wszystko cię obwinia, i w ina twoja 
jest widoczną...

— Roże mój!... Boże mój!... Ależ 
ja  nie jestem winną — łkała biedna 
— to on zabił moje dziecię, tak jak 
chciał mnie zamordować!...

— On — powtórzył sędzia śled­
czy. — O kim mówisz?

Prokurator wzruszył ramionami.
Twarz Magdaleny w yrażała te­

raz gniew, usta jej drżały i ręce za­
ciskały się kurczowo.

— Mówię o tym, którego kocha­
łam — odrzekła głosem syczącym — 
o nikczemniku, któremu, wierząc je­
go słowu, oddałam się, w przekona­
niu, że oddaję się mężowi, o tym za 
bójcy mego dziecka... Od niego żą­
dajcie panowie dowodu mojej niema 
wiścił...

— Ładną obmyśliłaś bajkę dla u- 
sprawiedliwiejiia się...

— Bajkę! Nie, panie, to nie baj­
ka, prawda straszna... Opowiem ją...

Zabrakło je j głosu i osłabiona pa 
dła na poduszki.

Gdy po kilku minutach nieco 
wzmocniona, mogła już mówić, roz­
poczęła „głosem cichym i  złamanym

historję swego życia od chwili pierw 
szego spotkania się z tym, którego 
znała pod nazwą Juljusza Mercier. 
Nie zapomniała o niczem i nie ukry- 
wała niczego, ani swej słabości, ani 
cierpień fizycznych i moralnych, ani 
niedostatku doznanego po opuszcze­
niu je j przez Merciera.

Opowiadając koleją wypadków, 
doszła nareszcie do owej nocy stra­
sznej. podczas której spełnioną zo­
stała. zbrodnia.

t— Tak, mówiła, blada ze zgrozy na 
to wspomnienie—słysząc moje krzy­
ki, mogące zaalarmować mieszkań 
ców domu, wyrwał z pod głowy mo- . 
jej poduszkę i nacisnął nią twarz mo 
ją, by mię udusić... Chciałam się bro­
nić i wzywać pomocy7, ale on był -il- 
niejszy odemnie i wkrótce pokona­
na, omdlałam... Co nastąpiło od tej 
chwili aż do odzyskania przytomnoś­
ci w szpitalu, nie wiem.

Wybuchła łkaniem i twarz ukry­
ła w dłonie.

Urzędnicy* odeszli od łóżka i nam  
dzali się po cichu.

— Co pan myślisz o tem wszyst- 
kieral •— zapytał prokurator sędzia 
go śledczego.

— Nic dotychczas. Dla sformuło­
wania sobie oj lin ii potrzebuję jesz­
cze wielu szczegółów... a przedewszy 
stfcicm spra wdzić je j opowiadanie.

tl. e. a.
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Wstrząsające morderstwo
tle konkurenci! autobusowe! w Jątlrzeiowle -  przed sądem okręgowym w Kielcach.

Borensztain skazany został na 6 lat ciężkiego więzienia.
Sąd okręgowy w Kielcach rozpa 

try  wał wczoraj sprawę wstrząsające 
co mordu, popełnionego, w dn. 21 
czerwca ub. roku na placu autobu­
sów w Jędrzejowie na osobie przed­
siębiorcy autobusowego M ajera Le- 
wiego.

Morderstwo dokonane zostało na 
tle walki konkurencyjnej.

Krytycznego dnia pomiędzy bile 
terem "autobusu Szlamą Borensztaj- 
nem, la t 22 a konkurentem jego L&- 
wim wynikła kłótnia o pasażera. O- 
baj konkurenci chcieli pasażera ulo­
kować w swoich autobusach. _

Zdenerwowany Borensztajn, wi­
dząc, że ów pasażer wsiada do au­
tobusu Lewiego, zaprzysiągł mu 
zemstę, której dokonał w kilka mi­
nut później.

Po kłótni, jaka wywiązała się mię 
dzy Lewim a Borensztajnem, Boren­
sztajn pobiegł do domu chwycił dłu­
gi sprężynowy nóż i, dopadłszy Le­
wiego, zadał mu nim śmiertelny cio« 
w klatkę piersiową.

Nóż ugrzązł w sereu.
Lewi uszedł kilka kroków, zato- 

ezył się i upadł martwy, śc isk a ją  
w ręku wydobyty przed chwilą nóż 
ociekający ciepłą krwią. Mordercę 
natychmiast aresztowano i osadzono 
w więzieniu w Kielcach.

Zamordowany Lewi był preze­
sem gminy żydowskiej w Jędrzejo­
wie oraz prezesem rzemieślników ży
dów. .

Borensztajn stanął wczoraj przed 
kratkami sądu okręgowego w K iel­
cach i ze skruchą przyznał się do po 
pełnionej zbrodni, prosząc o łagod­
ny wymiar kary, gdyż działał on 
pod wpływem zdenerwowania.

Świadkowie, biorący udział w pro 
eesie, stwierdzili, że Szłama Boren­
sztajn i jego ojciec Herszel już od 
dłuższego czasu odgrażali się Lewie 
mu, że go zabiją.

Oskarżony Borensztajn, do szwa­
gra zamordowanego Chaima Bor­
kowskiego oraz do Jan a  Gretki wy 
powiedział się, że r/zaryzykuje 3 ła­
ta, ale Lewiego musi zamordować*,

Pozatem Borensztajnowie Szta­
ma i Herszel kilkakrotnie pobili no-

żem Lewiego i jego szwagra Cfaai- w K siążu - Wielkim, ostatnio zaś 
ma B o rk o w sk ieg o , za co ostatnio H er miał być wspólnikiem fałszerzy pi©* 
szel Borensztajn skazany został mędzy.
przez sąd na 3 mies. więzienia. Oj­
ciec oskarżonego Herszel Boren­
sztajn jeszcze przed wojną miał 
brać udział w zamordowaniu rabina

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczno^ 
ca łagodzące oraz młody wiek oskar­
żonego, skazał Szlamę Borensztajna 
na 6 la t ciężkiego więzienia.

Samorządy zagłębiowslde muszą roztoczyć opieką
nad teatrem.

Frwed niedawnym czasem porassaiiA
m y w obszernym  a rty k u le  sprawą tea­
tru m iejskiego w Sosnowcu. Uwagi na­
sze wówczas zwróciliśmy pod adresem 
tow arzystw a pnsyjaciół teatru, jako In­
s ty tu c ji, która powołana została do ży- 
eia, w eełu niesienia pomocy m aterial­
nej i m oralnej tej jedynej w Zagłębiu 
placówce artystycznej.

Niestety, towarzystwo przyjaciół te ­
a tru  całkowicie zawiodło pokładane w 

nadzieje. Szumne zapowiedsi, któ­
re wychodziły z łona oarządu. okaza­
ły sic czcza gadanina. Z tak zwanej „pra 
ey" zarządu towarzystwa żadnego po­
żytku nie odniósł ani teatr, ani te i spo­
łeczeństwo.

Wobec ogólnej eiężHej sytuacji w  
o sta tn ich  miesiącach frekwencja w te­
atrze znacznie zmalała. Teatr sosnowiec 
ki, k tó ry  nie ma żadnej pom ocy mater- 
ja ln e j, zn a jd u je  sie w sytuacji bardzo 
ciężkiej.

Dotychczasow ą swą egzystencje te­
atr nasz ssawdzięeza ty lko  niezm ordo­
w anym  w ysiłkom  zespołu i kierow nic­
twa te a trn . W  tej, najbardzie j, jak ie j 
sobie m ożna w yobrazić ciężkiej sy tu ­
acji, te a tr  nasz trw a  już bohatersko dru 
g i sezon. T rzeba przyznać, że zdał eg­
zam in ze swej w ytrw ałości i  poświece­
nia.

Tej jed y n e j w Zagłębiu placówce ar­
ty stycznej należy p rzy jść  s pomocą.

Obecne samorządy miast Zagłębia

opracowują budżety  n a  rok  1902-33. Ro- 
sum lem y, że w obecnej dobie różnych 
res try k cy j budżetow ych w naszych sa­
m orządach n ie  może być mowy o po- 
w ażnlejszem  zasilan iu  finansow em  te­
a tru , jest bowiem  cały  szereg w ydat­
ków w ażniejszych, jed n ak  p rzy  dobrych 
chęciach, choć sk rom ną sum kę, m ożna 
a a  te n  cel poświęcić. W  pierw szym  rzę 
dsie w inien pam iętać o tern m a g is tra t 
sosnowiecki, k tó ry  je s t w łaścicielem  
gm achu i n a tu ra ln y m  opiekunem  tea ­
tru . Obecnemu kierow nictw u m ag is tra ­
tu sosnowieckiego te a tr  nasz zawdzię­
cza w łaściw ie swe pow stanie po k ilku ­
le tn ie j przerw ie. N iechaj więc w bud­
żecie n a  rok  1.932-33 znajdzie się pozy­
c ja  d la  te a tru .

Również n a  ten  cel pow inny w yasyg 
now ać pewne kw oty i sam orządy m iast 
Będzina, D ąbrow y oraz sejm ik, gdyż 
te a tr  sosnowiecki, ja k  wiadomo, przez 
swe w yjazdy  obsługuje  całe Zagłębie. 
Nie będziem y tu  przy taczać p rzy k ła ­
dów, ja k  n a  sp raw y te a tru  z a p a tru ją  
się sam orządy innych  m iast i  ja k ą  tro ­
ską je  o taczają. Spodziewać się należy, 
że nasze sam orrądy  nie pozostaną w ty ­
le za  innem i m iastam i.

D alszy los te a trn  naszego uzależnio­
ny je s t od pomocy sam orządów  i  ta  po­
moc d la  u trzy m an ia  jed y n e j w Zagłę­
biu placówki k u ltu ra ln e j je s t niezbęd-

Nawe władze okręgu kieleckiego zoiązku
piłki nożnej.

MŁODOCIANI Z Ł O D Z IE JE  W  CZE­
LADZI.

W esoło baw iono się n a  zabaw ie ta- 
neesnej zw iązku podoficerów  rezerw y 
w Czeladzi. Na balkonie, w  sąsiedztw ie 
m uzyki, niebacznie zdrzem nął się p. B. 
Trząsłri. Scenę tę  zaobserw ow ali widoea 
nie jacyś kieszonkowcy, bo po przebu­
dzeniu się, p. T rsąsk i skonstatow ał b rak  
portfelu , zaw ierającego k ilkadziesiąt 
złotych i dokum enty.

Do k o m isa ria tu  w płynęło ty lko  za­
m eldowanie o kradzieży.

Po upływ ie jed n ak  3 dni, spraw cy 
kradzieży w padli w ręce policji. Są ul- 
m i chłopcy w w ieku od 14 — 17 la t: 
J a n  Kozak, ul. Rzeczna 26, M ieczysław 
Głód, uL M ilowioka 27, GwOździowskł 
Kazim ier*, ul. Mil o w ieka i Ł ucjan  W it­
kowski.

P rzy łap an i oni zostali po d ru g ie j 
kradzieży, dokonanej w w arsztacie ślu- 
la rsk im  p . F . R ysia, p ray  ni. Milowkc- 
fciej, gdzie sk rad li różne narzędzia ślu ­
sarskie, w artości 25 zł.

P row odyrem  był J a n  Kozak, la t 14,
K ozaka ezeka dom poprawc«y.
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(c) Spotkanie p ing  - pong owe. Roze­

g ran y  mecz w p ing  - ponga m iędzy n a j  
lepszym  zespołem C. K. 8„ a  związkiem  
strzeleckim  w Czeladzi, przyniósł za­
szczytny w ynik dla osta tn ich  3:3 p k t  
Gra in teresu jąca. Związek strzelecki —■ 
dom Indowy, pokonał 5:1.

(c) „W esele na Górnym  Śląsku" aa  
Saturn ie . S ta ran iom  dom u ludowego na 
S a tu rn ie  zostanie w d n iu  dzisiejszym  
odegrane poraź d ru g i „W esele na  Gór­
nym  Śląsku '1 przez te a tr  Indowy w K a­
towicach. Sztuka ta, ciesząca się nieby- 
wałem powodzeniem, zostanie odegrana 
poraź o sta tn i przed w yjazdem  zag ran i­
cę. Początek o godz. 8 wieczorem.

W  ub. niedzielę w Częstochowie od­
było się walne zebranie klubów  spor­
tow ych, należących do okręgu często­
chowskiego. W  zebraniu  wzięli udział 
przedstaw iciele w szystkich klubów  spor 
to w y eh a Zagłębia D ąbrowskiego, po­
w ia tu  kieleckiego i radom skiego. O bra­
dom przew odniczył p. M arkow icz z C®ą 
stochowy. W ielu przedstaw icieli doma­
gało  się obniżenia składek w płacanych 
przez k lu b y  na  rzecz okręgu. Poniew aż 
b y ły  i głosy sprzeciw iające się tem u 
Wnioskowi, przeto kw estję  tą  poddano 
pod głosowanie. W ysokość składek po- 
noetała ta  sama.

Jedyn ie  walne zebranie przychylnie 
odniosło się  do obniżki pobieranych 
procentów  przez okręg s zawodów fi­
nałow ych, czy też m iędzygrupow yeh. 
O bniżka n astąp iła  w połowie, czyli z 
10 na  5 proe. Poruszono rów nież sp ra ­

wy wchodzące w zakres kom petencji 
w ydziału g ie r i dyscypliny, k tó ry  nie- 
sawsze w yw iązyw ał się należycie ze 
swych zadań. Szczególnie ożywioną dy­
sk usję  prow adzono w spraw ie p rzyzna­
n ia  ty tu łu  m istrza  na woj. kieleckie R. 
K.S. z Radom ia. D ecyzja ta  spo tkała  cię 
s  dość o s trą  k ry ty k ą  zebranych.

Po omówieniu szeregu innych  spraw  
dokonano w yboru now ych władz. P rz e ­
wodniczącym został—m ag iste r M. H a- 
esenfeld % Częstochowy, sekretarzem  — 
p. Topór * Częstochowy, skarbn ik iem  — 
p. K °żusznik  z Częstochowy, członkiem 
zarządu — p. W olski z D ąbrow y 

Jak o  delegaci na w alne zebranie P . 
Ł  P . N. w W arszaw ie zostali w ybra­
n i pp.: H assenfeld, Szm ekel i dr. R echt 
sza ft z Będzina. Przew odniczącym  wy­
działu g ie r i dyscypliny  je s t p. Szm crdt,

S tr . 5

T RAG E l) JA  ZREDUKOWANEGO 
ROBOTNIKA.

K ilkakrotne zamachy na życie.
N a posterunku  p. p. w W olbrom iu 

zam eldow ał gospodarz ze wsi Łobzo. 
wa, gin. D łużec ,' że już kilkakrotni©  
przeszkodził w zam achu sam obójczym  
swemu lokatorow i K w irynow i S tro jne­
mu, robotnikow i fab ry k i „W olbrom ”, 
pozostającem u od dłuższego czasu bea 
pracy.

S tro jn y  zrozpaczony brak iem  p raey  
i pozbaw iony możności zarobkow ania 
c ierp i w raz z rodz iną  sk ra jn ą  nędzę. 
K ilk ak ro tn ie  usiłow ał już popełnić sa  
m obójstw o przez powieszenie się i  po­
derżnięcie sobie gard ła , lecz zawsze 
przeszkodził m u  Grudzień.

P o  ostatn im  zam achu sam obójczym  
S tro jn y  wyszedł z domu i dotychczas 
nie wrócił.

 o-------
2  D ąbrow y.

(d) K radzież w kino „Komecie" Do 
kino te a tru  „K om eta" w D ąbrow ie _dc: 
s ta li się onegdaj w nocy złodzieje i 
sk rad li kasetkę, w k tó re j było 20 zł. go­
tów ką i  w eksli pro testow anych  h a  o- 
gólną sumę 1350 zł. Oprócz tego złodzie 
je  sk rad li z k ab in y  k in a  m otorek elek­
tryczny  o sile konia. Łączna w artość 
skradzionych rzeczy wynosi około 250 
złotych.

■ (d) P rzyw łaszczyła  sobie półbuty  i 
zbiegła. A nton i K onarsk i, zam. p rzy  
uli. L im anow skiego 94, zam eldow ał w 
kom isarjacie  policji, że służąca jego A. 
M ijas przyw łaszczyła sobie parę  pół­
butów, w artości 23 zł. i zb iegła w n ie . 
w iadom ym  kierunku.

 o -
Z Zawiercia.

(z) K radzieże roberów . W  ostatn ich  
m iesiącach w ielokrotnie notow ane by­
ły  w Z aw ierciu kradzieże row erów  po­
zostaw ionych bez opieki na  u licach. 
Śledztwo policy jne  dało już pewne e- 
fekty , bowiem  po przeprow adzonej re ­
w izji u  n ie jak iego  W ładysław a C hru ­
ściela, znaleziono 2 row ery, z posiada­
n ia  k tó rych  nie um iał się należycie wy- 
tłóm aczyć. łja lsze  bad an ia  w ykazały, 
iż p raw ym  właścicielem  jednego row e­
r u  jost m ieszkaniec .Włodowic, D orna, 
gała, k tó rem u  skradziono row er z u li­
cy w g ru d n iu  ub. r. D ru g i row er sk ra ­
dziony rów nież z u licy  przez zawodo­
w ego' złodzieja, Jakubow skiego  z M ar- 
cinowa, k tó ry  sprzedał go C hruścielo­
wi, pozostaje w po lic ji, czekając na zgło 
szenie się praw ego w łaściciela. W  związ 
k u  z tern jako  w innych kradzieży o- 
sadzono w areszcie w ym ienionego .Ja­
kubow skiego i Szczygla Ja n a  z W yso­
k ie j.

(z) K radzież p rąd u  elektrycznego.
N a skutek  zam eldow ania m iejskiego za 
k ład u  e le /tiycz iiego  został pociągnię­
ty  do odpowiedzialności m ieszkaniec 
dom u p rzy  ul. F ab rycznej 11, M ichał 
Ja rza , za kradzież p rąd u  elektrycznego.

(z) U siłow anie sam obójstw a. M iesz­
kaniec domu przy  ul. W iejsk ie j 1, J a n  
Jag ie lak , w skutek w ynikłej m iędzy zo­
n ą  sprzeczki, a  następn ie  aw an tu ry , r e ­
zu lta tem  k tó re j było pobicie go przez 
rodzinę, w stan ie  wielkiego ro zstro ju  
nerw ow ego w ypił w iększą dozę esen­
c j i  octowej. P o  udzieleniu  m n pierw - 
szej pomocy przewieziono go następn ie  
do szp ita la  k asy  chorych, gdzie w cięż 
k im  stan ie  pozostaje na  k u rac ji.

(z) K rew ki gospodarz. W  dom u przy  
u l Szkolnej 3. zam ieszkuje oddaw na m e 
ja k a  H elena  N aw rotek, pozostająca o- 
s ta tn io  bez p racy . Gospodarz tego do­
m u. A ntoni D rabek, p rag n ąc  zmusić m e 
p łacącą  czynszu lokato rnągo  N ąw ro .ko-

Echa nadużyć przy dostawach
w sosnowieckiej kasie chorych

przed sądem okręgowym w Sosnowcu.
rzeczy, wobec up ływ u k ilk u  la t  od tegoO negdaj rozpoczął się w  sosnowiec­

kim  sądzie okręgowym  zapowiedzi any 
proces przeciwko A. Szpinakow i 1 by­
łem u kierow nikow i cen tra ln e j sk ładni­
cy K. Ch„ Stanisław ow i Żywnie, w »prm 
wie dostaw  lekarstw  i p rep ara tó w  lec* 
aiozych dla pow. kasy  ehoryeh w Sos­
nowcu,

S praw a ta  d a tu je  się z 1925 roku, 
d latego też nie b u d a  ona większego 
zainteresow ania, zwłaszasa, że kasa  eho 
rych  nie została poszkodowana.

Pow ołani świadkowi©, m iędzy k tó ry  
m i zn jd u ją  się znane osobistości * 
m iejscow ego św iata  lekarskiego, nie są 
w stan ie  stw orzyć faktycznego stano

czasu.
Po p rzebadaniu  k ilkunastu  św iad­

ków oskarżenia, sąd p rzerw ał rozp ra­
wę do d n ia  dzisiejszego, w skutek  incy­
dentu  ja k i zaszedł p rzy  badan iu  św iad­
ka Na eh m ana G iatta , b. b u ch a lte ra  o- 
ekarżonego Szpinaka.

Glatt, po godzinnem  zeznaw aniu, k tó  
re  z resztą n ic  ciekawego do sp raw y a ią  
Wniosło, nag le  zasłabł.

Dziś dalszy ciąg procesu.
R ozpraw ie przew odniczy sędzia ©- 

kręgow y S tefan  Sadkow ski, w o tu ją  sę­
dziowie K łodniek i i  C zaplicki, b ro n ią  
»dw. K oenig  i  K rzem uski. O skarża w i­
cep rokura to r T. D ąbrow ski.

w ą  do wyprowadzenia się, usiłował o- 
brzydzić jej pobyt w swym ^rnu W  
tym też celu uzbroiwszy się w siekie 
rę  rozbił komórkę Nawrotkowej. S p ia - 
w ą zajęła się policja.

(z) R ep e rtu a r  kin. K ino „A rlekin"— 
(daw niej Uciecha) czynne dopiero od 
S a r t k u .  K ino „Stella" -  nieczynne.

Z  O llu is z a -

(ol) Z powiatowego kom itetu  pom o­
c y  bezrobotnym . P o m im o  uszczuplenia 
funduszów  pow ia tow ego  kom itetu  po- 
m ocv  bezr oS o tnym , budżet styczniow y 
p rze w id u je  z a s iłk i w te j  sam ej w yso­
kości co w m ie sią ca ch  poprzednicn-
• P rzew ażnie  zasiłki w ydaw ane będą 
w  form ie bonów realizow anych w spo 
I^ f iln ia c h  i  p ryw atnych  sklepach U-

osób. bony wartości 7 zł. i 
nych wartości 4 z .

*  <£ fS ś idokonała k M 'lo in jJ  r ‘j 

i  gęsi Jan o w i Gajdzinskiemu.
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SPRYTNE SZOPENPELDZ1ARKI
W wykwintnych magazynach pa 

ryskich panowało wielkie porusze­
nie, gdyż mimo najdokładniejszego 
dozoru i najstaranniejszego obserwo 
wania publiczności, w ostatnich ty­
godniach ginęły nietylko cenne klej 
noty, lecz także duże przedmioty, 
jak np. płaszcze futrzane w zupełnie 
niewyjaśniony sposób i to niemal
przed oczami detektywów domo­
wych.

Wreszcie wpadnięto na to —* 
przy pomocy jakiegoś

nowego tricku  
pracowała szajka złodziejska. Oto do 
sklepu, w którym miała się odbyć 
kradzież, wstępowały dwie kobiety 
w towarzystwie około 5-letniego, cza 
rującego dziewczątka. Jedna z pan 
prowadziła za rękę dziewczynkę, któ 
ra żywo szczebiotała i swą milutką 
osóbką bawiła sprzedawczynie, któ­
re były zachwycone grzecznością i 
rozsądkiem dziewczątka. Nagle w  
pewnej chwili dziewczynka poczyna 
ła przeraźliwie

krzyczeć.
Napróżno starano się ją uspoko­

ić. Trzeba było z pewnych wzglę­
dów dziecko natychmiast wyptowa 
dzić. Panie usprawiedliwiały się z 
miną zakłopotaną i jakkolwiek zapo 
wiadały natychmiastowy powrót 
po uspokojeniu dziecka — nie wra­
cały już więcej...

Historja z dziewczyną powtarza­
ła się tak często, żei wreszcie w pew­
nym magazynie powzięto podejrze­
nie i w chwili, gdy panie chciały od 
dalić się z płaczącem dzieckiem, za­
trzymały je i przeprowadzono '

Zycie gospodarcze.
g i e ł d a .

W arszaw a, 19. 1.
B elgja 124.25 
G dańsk 174.05 
FTolandja 359.10 
Londyn 30.90 
Nowy Jo rk  8.917 
Nowy J o rk  kabel 8.923 
P a ry ż  35.10 
P ra g a  26.41 
R zw ajearja 174.25 
W łochy 45.30

Tendencja n ie jednolita .
D olar pryw . w żądaniu  8.91 i  pól, w p la  

eeniu — 8.91.25 
M arka  niem. n ieo fic ja lna  — 211.— 

POŻYCZKI I A K C JE .
W arszaw a, 19. L

B ank P o lsk i 101.00 
T endencja słabsza.

4 proc. poż. inwest. zw. 83.50
5 proc. poż. konw ersyjna 40.09
6 proc. poż. dolarow a 59.00 
4 proc. poż. ’d a ro w a  43.75

Tendene —•"'•ważnie słabsza.

C H R Y P K Ę
e y s z N O s f i  
8Q L S G A R D Ł A

a p a f l j a o EPASTYL _____
Apt cha .W'G^seCKlEGO

•w W łA M A w ie.uijffceTA ie.
s p rz e d a ją  ap tek i i sk ład y  aptaczrm.

„Sswslcarskka Soizkla 
Zioła”  (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cbo- 
robaah ftttłądku, kiszek, 
ubstrukefl I kam ieni 
£6łe!swytfc.

.użeraj earsklB ilerzkia Zioła”  
aą natcraloysn łagodnym środkiem 
prceosyszczająeyia, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia  i iJaia- 
ta jscy m  prseslw ko otytoSci.

m

Niezwykły trick złodziejski.
rewizją.

Okazało się, że dziewczynka by­
ła doskonale wytresowana. Gdy bo­
wiem tylko spostrzegła, że w sukni 
matki, zawierającą olbrzymią wor­
kowatą kieszeń, zginął jakiś przed­
miot, natychmiast zaczynała prze-

MAHSZ JA  PO ■s-'wiYK ÓW MA CHA RBIN .

i mm

cM jgmam aam

„ a  .J11'ZCdS!aVI ia  ŻOl,lierZy japończyków , przenoszących am unicje
,, , ^  Ponw w az uostęp do pozycji je s t bardzo u tru d n io n y  żołnierze

na swych barkach  dostarczać ciężkie pociski a rm atn ie .
mu-

Tylko sob ie-n ie  umiała wywróźyć więzienia..
C yganka na ławie oskarżonych.

Do jednego z mieszkań na ulicy 
Wita Stwosza w Katowicach przy by 
ła pewnego dnia cyganka, która za­
stała w domu jedynie służącą. Cy­
ganka zdołała namówić naiwną słu 
żącą, by dała sobie „wywróżyć”. 
Rozpoczęły się wróżby przy pomocy 
kart. „Czary” nie skutkowały. Służą 
ca położyła na karty złoty pierścio­
nek, łańcuszek i jeszcze kilka war­
tościowych. ‘drobiazgów, lecz przy­
szłość służącej była tak tajemnicza, 
że i te precioza nie mogły prze­
drzeć zasłon tajników jej życia. 
Wówczas służąca położyła jeszcze
80 zł. Cyganka - wróżka dopiero
wtenczas przemówiła: Czeka cię
wielka przyszłość. Więcej nie mogę 
mówić, lecz jeśli wyjdziesz na chwi­

lę z kuchni do innego pokoju — wów 
czas się przekonasz o prawdzie”. 
Służąca wyszła, cyganka też wysz­
ła, a wraz z nią ulotniły się wszyst­
kie dary i 80 zł. Wróżba się spraw­
dziła. Służąca długo płakała.

Wczoraj wróżka — cyganka, na­
zwiskiem Zofja Wiśniewska vel Ka 
mińska, którą policja ujęła, stanęła 
przed sądem grodzkim. Stało się to, 
czego wróżka w kartach nie wyczy­
tała, i co musiał za nią zrobić sędzia: 
„miesiąc więzienia, z tych względów, 
iż nazwisko oskarżonej nie figuro­
wało dotychczas w kartotece oszu­
stów.

Cygańska pytja przyjęła wyrok 
ze sfinksowym uśmiechem na twa­
rzy.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teafr „Uddatowy*,

D ziś nieodwołalnie ostatni dzień i

Ułani... Ułani...
D la m łodzieży  dozw olony.

U w aga! Ceny popularne od 6 0  gr.

W  czw artek  dn ia  21 stycznia r. b.
P rem jera  w ielk iego  egzotycznego film u „M  A R A D U ".

Klno-Teatr

„PAŁACE"

Dziś I

R A M O N  N O V A R R O
w  przebo jow ym  film ie produkcji na  rok  1932 p  Ł

R O M A N S  O FIC E R A  G W A R D J i
(NAD RA NEM ...)

N adprogram :
„FA T A L N Y  M A T E R A C " w esoła kom edja F lip  i F lap.

Anons: Od soboty 23 stycznia „Księżniczka z Rio Grando”.

K I N O

,A r r
Dąbrowa Odm., 
ul Sobieskiego 6.

Od poniedziałku 18 do niedzieli 24 stycznia 1932 r.
W ielkie epokowe arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej kine­
m ato g rafii, k tó re  w strząsnęło sum ieniem  św iata.

SZARY DOM
B u n t dusz sku tych  w kajdany. — W olność za w szelką cenę. 
— R ew olta 3000 więźniów w słynnem  am erykaask iem  więzi e- 
_  n iu  SING - SING. w
W  ro lach  głów nych: W ALLACE BELRRY, C H E ST E R  

M O RRI&  L E W IS  STONE.
N astępny  p ro g ram : Jean e tte  M ae D onald w  film ie n. t  

„NARZECZONA Z L O T E R II". ™  ł  1

Wydawca: Helena Monsiorska.

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY 1 PRACE.

raźliwie krzyczeć i uspokoiła się do 
piero wtedy, gdy panie zdecydowa­
ły się natychmiast sklep opuścić...

Sprytne szopenfeldziarki okra­
dły szereg magazynów na łączną su 
mę wynoszącą kilkaset tysięcy fran­
ków.

I  'AND3NKĘ do p ra k ty k i zegarm i­
strzow skiej przyjm ę. Z ak ład  zeg arm i­
strzowski. Sosnowiec, ul. C zysta 7 W, 
Nicpoń.
UCZEŃ cukierniczy z dw uchletn ią ora* 
Klyką poszukuje p racy  z dokończeniem  
p rak ty k i. Łaskaw e o ferty  proszę n ad sy  
uio „IiiKprcs , D ąbrow ą nod „Uczeń”. 
PO TR ZEB N Y  sub jek t frv z je rsk i % 
k a r tą  rzem ieślniczą. W iadomość: .Ę y -  
pros”, Sosnowice.
PO TR Z E B N A  ku ch ark a  re s tau racy jn a
Będzin, M odrzejow ska 63, re s tau rac ja  
P od h alanka. ____
PO TR Z E B N E  dw ie uczennice z uobryinl 
początkam i. P iłsudsk iego  32 (fron t 
g an ek).
ZASTĘPCY, w każdej miejscowości" pm 
szukiwani, celom sprzedaży pokupnych' 
a r ty k ułów. K ie lce, S krzynka 34.
la j i g  i  Ó ł a l T
M IE SZ K A N IE  pojedyncze do w ynaję­
cia. \Y iadomośó: Sosnowiec, K ordono- 
w a jb  „gospodarz  *
GARAŻ m urow any, św. el. do wynaję™ 
ŁYUKohbPhdec, P iłsu dskiego 25. 
M IE S Z K A N IE  3 pokoje z kuchn ią  i  
łazienką, św. el. we w illi do w ynajęcia.
Sosnowiec, P iłsudskiego 25. ______
PO K Ó J um eblow any d la  in te ligen tne j 
osoby do w ynajęcia. Sosnowiec, Sieukio 
wicza 8/8.

A PA R A T  rad jo w y  4 lam pow y kom­
plet sprzedam . W iadom ość: Sosnowicą 
O rla 4.

M ió d
p r a l n y  kuracy jno  odżywczy 3 kg.

B r z y h y
praw e od zł. 6 kg. polecają Koziolkcw, 
i Jędryezek. Sosnowiec, 3 go M aja 2L 
W A PN O  PA L O N E  budowlane, 
koprocentowe, oraz w apno gaszono i 
m ia ł w apienny  w każdej ilości, po ce­
nach  konkurency jnych , do nabycia  w 
firm ie  „E ltes“ Z akłady  W apienne i 
Dolom itow e w Będzinie, ul. S ielecka 14 
Tel. 5.95. D ostaw a w łasnem i końmi. 
HODOW LA k u r  ra sy  „Rhade -~IsTam 
dy (K arm azyny). W ysprzedaje po ce­
nie kosztu, młode kogu tk i i kokoszki w, 
ccn ie 10 — 12 zł. para . Strzem ieszyce, 
ul. S ław kow ska 1. 191. J u l ja n  Kopacz.
i t s M  Zgubione dokum enty. j§f|p§|
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
kasy  chorych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko ‘N aszydłow skiego Ju lja n a .
JÓ Z E F  W IL K  zgubił k o n tram ark ę  z 
kopa ln i „R enard”.
B A K A LA RZ W ŁA D Y SŁA W  SgSbll 
książkę wojskową, w ydaną przez P. EL 
U. Sosnowiec.
L E W E K  W ORTM AN zgubił k a rtę  w<» 
skową, w ydaną przez pow iat Wło- 
szczowski.
'ŚLIW IŃ ŚK I W IN C EN TY  zgubił k s ią i 
ke kasy  chorych, w ydana w Sosnow cu 
CZESŁA W  O ŻA RO W SK I z ^ ib i ł  ś w iu  
deetwo szkolne w ydane przez szkołę 
powszechną we Włoszczowie, k tóre  u- 
niew ażnia.__________
Z IĘ T E K  W ŁA D Y SŁA W  zgubił~ksią- 
zeczkę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
Będzm. _________
KOW A L S K I A N TO N I uniew ażnia zgu 
bioną leg itym acje  bezrobocia zasiłkom 
wą. ____________
PO L A K  JE R Z Y  zgubił odroczenie woj 
skowe, w ydano przez P . K. U. Pszczyna.

G Ł U C H O TA  szum, cieknięcie uszów, 
uleczalne. Żądajcie bezpłatnej pouczają 
cej broszury. A dres: E u fo n ia  L iszki 
W ZYW AM  J a n a  S korka zam ieszkałe­
go w Sosnowcu, ul. K a lisk a  14 do uregu  
low ania rach u n k u  za dostarczone m e. 
ble w przeciągu 3 dni, w przeciw nym  
razie  sk ie ru ję  n a  drogę sądową Bole. 
sław  G ajda, Sosnowiec, K onopnickiej 4  
OSTRZEGA się przed nabyciem  ~3 
w eksli in  blanco, I  na  509 zł., I I  — 100, 
U l  — 70, w ystaw ionych przez m ałżon­
ków A ntoninę i L ucjana  . Kbwackieh, 
żyrow anych przez F lo ren tyne Kowa. 
cką n a  zlecenie K w iatka, zam. Sosno­
wiec, Ja-strzębia 11. Lucjan K ow aeki, 
R ybna 27._______ _____________ __
OSTRZEGAM  przed w ynajęciem  sk le ­
p u  od K im y  i G itłi Rozm aitych i Ich 
teścia A bram a Lipsziea w Strzem ieszy 
cach, W arszaw ska 55 bez w iedzy w łaści 
cielki, k tó rą  je s t A leksandra Antoszek, 
zam ieszkała przy ul. K ościelnej 55. 
P A N A  k tóry  zam ienił kapelusz na  za- 
bawię podof. w Czeladzi wzywa się do 
odebrania  swojego. Czeladź,ul. Kościel
na Nr. 1 .   ___
ZA wszelkie d ługi córk i W ładysławy^ 
k tó ra  wyszła z domu n ie  odpow iadam , 
Józef K ukała, Sosnowica, K ochanow ­
skiego 5.

Druk. *Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. R e d a k to r  odp : Józef Oskólskl/


